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J\r W arszaw ie  p rzyjmuje się p r e n u ­
m e ra ta  w G łów nym  K a n to rz e  Re- 
dakcyi w S ia rem  Mieście  N ro  Cl.

Tsa prow incyi po wszystkich U- 
rzędach  i S iacyach Pocztowych.

ROK PI ĄTY.  Dnia 19 Czerwca 1839 r.

0  polepszeniach w pokrywaniu 
dachów. W  szczególności o da­

chach papierowych w Szwecyi 
używanych.

Dach dobry, główną jes t  częścią budynku
1 najwięcej się przyczynia do jego trwalośei. 
A przecież nie posiadamy jeszcze żadnego, k tó ­
ryby odpowiedział wszelkim przymiotom, ja .  
kich od niego wymagamy, to j e s t : — aby b y ł  
trw ały, lekki, wody nieprzepuszczał, ile podobna  
od pożarów  zabespieczał, a p rzy te m  b y ł tani.

Dotychczasowe daehy z dachówki, mają tę 
wadę, iz obeiązają zbytecznie budynek; czuć 
ona się daje mianowicie, odkąd budujemy o wie­
le słabiej niżeli dawniej, a cegły, z powodu wy-

sokięj ceny materyału opalowego, mniej są wy­
palone, a przez to mniej t rw ale . A więc, dla 
teraźniejszych budowli, dawne, ciężkie dachy, 
na żaden sposób nie są stósow nem i.— Przejdź­
my zatem po krotce poprawy jakie w ostatnich 
latach poczyniono nad zwyczajniejszemi pokry­
ciami dachów.

1. Popraw y dachów dachówkowych. Naj­
główniejsze poprawy w tej mierze proponowa­
ne, odnoszą się do kszta łtu  dachówki. I tak , 
jedni polecali daehówki kwadratowe, ponieważ 
więcej miejsca zajmują, drudzy trójkątne; ro .  
biono je  z fugami wierzchniemi i spodniemi; 
używano nakoniee sześćkątnych, którym przy. 
znawana w rzeczy samej niejakie pierwszeń- 
stwo nnd innemi. — Tym czasem wszystkie te 
zmiany kształtów porzucono, ponieważ jedne
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nieodpowiadaly eelowi, a drugi#h kosztowność 
przeważała zalety.

Nie więcej także upowszechniło się pokosto­
wanie dachówek,  dla nadania im większej 
trwałości,  z przyczyny znacznych kosztów j a ­
kich w'ymagato; lubo w ogólności, powiększo­
na przez to t rwałość dachu, sowicie je nagradza­
ła. Do pokostowania używano,  tm o ły ,  oleju 
lnianego i wapna.

S/nola. Jedni pociągali dwa razy smołą go­
rący dachówki na dachu juz ułożone i posypy­
wali je w ęglem zproszkowany m , sadzami, lub 
tez miałkim piaskiem,  podobnie j a k  dachy 
Dorna; drudzy za* powłóczyli je tym sposo- 
betu smołą, zaraz po wypaleniu, w miarę wy j ­
mowania z pieca. T e n  sposób okazał  się t rwal­
szym od pierwszego;  bowiem po dwudziestu 
łatach użycia,  cegła za gorąca tynkowana,  
była bez wyjątku jakby dopiero wyszła z pieca; 
kiedy nie tynkowana,  przez tenże czas, tak da­
lece popękała,  rozkruszyła i zniweczyła się, że 
dalej służyć już nie mogła.  Do 5000. cegieł 
pot rzeba smoły za zło. 24. (U nas mniejby 
kosztowała).

Olej lniany. — Olej gotuje się z glejtą i 
miesza z pakiem. N a  kwar tę  oleju bierze się 
6. do 8. lutów paku. T ą  mięszaniną nieco roz­
g rz an ą ,  pociąga się dach,  lub pojedyncza da­
chówka.

W apno.  Tynkowanie  dachu w'apnem, na 
krótki tylko czas chroni dachów kę od zewnętrz­
nych wpływów, ponieważ deszcze po większej czę­
ści wapno opłókują. Trwalszem się przecież 
staje, gdy się mięsza z gipsem; a lepiej jeszcze 
dodać do niego nieco mleka, oleju, tranu i t. p.

Dachówka,  mianowicie źle wypalona, przez 
to jes t nietrwałą,  iż wilgoć i powietrze mniej 
więcej ją  przejmuje i rozkłada.  Zatem pocią­
ganie jej powierzchni ciałami, wody i powietrza
nieprzepuszczająeemi, naturalnie,  iż wiele jej

trwałość powiększyć musi. Chodzi tylko o uży­
cie do tego ciała taniego i postępowania pro­
stego i ł a tw e g o .— Tym celom zdaje się odpo­
wiadać sól glauberska . — Dachówka bowiem, 
zanurzona w gorącym rozciekti tejże soli, i na 
powietrzu wysuszona,  okazała się tak t rwałą,  
jak tynkowana olejami, łojem lub pakiem.

W  Anglii  robią dachówkę (tak zwaną stan­
hope, od nazwiska Lorda  S t a n h o p e  jej  wyna­
lazcy) z gliny, wapna i p iasku.— Po Wyschnięci* 
jes t ona tak  trwałą,  jak  najtwardszy kamień.

2. Dachówka z lanego zelaza. W  bliskości 
giserniów żelaznych, często używają do pokry­
wania dachów,  tafli ,  czyli dachówek żela­
znych. Są one od ceglanych tańsze (ł),  lżejsza 
(ważą tylko J  część zwyczajnego pokrycia z da­
chówek) i trwalsze; wiatr ich nio zruca, śnieg 
na nich nie leży, rdza ich niepokrywa, a przeciw 
zewnętrznemu pożarowi zupełnie ubezpieczają.

3. D achy z blachy żelaznej, są mniej więcej 
już znane i w ostatnich czasach coraz bardziej 
używane. Najgłówniejszą jest tu rzeczą, pocią­
ganie ich z obóch stron farbami olejnemi, i po­
wtarzanie t e g o , ilekroć farba poczyna niknąć. 
Tym sposobem obejdzie się bez pobielania lub 
pokrywania miedzią blachy na nie używanej.

4. D achy cynkowe. W  ostatnich czasach 
dachy cynkowe coraz bardziej się upowszech­
n ia ją ,  już  to z powodu taniości tego metalu, 
j ako też jego t rwałości;  albowiem, lubo cynk 
bardzo prętko się ukwasza,  czyli rdzą  pokrywa, 
to przecież, skoro się utworzy na nim wars twa 
rdzy, chroni ona spodnią część metalu od dal­
szego psucia. Zresztą można temu zapobiedz, 
przez pokostowanie powierzchni.

Cynk je s t  raza lżejszy od ołowiu,  a 4. 
razy od niego trwalszy. Pręt  kwadr,  dachu 
eynkowego waży tylko 50. funt. kiedy z łupku 
kamiennego 140. a z dachówki 800. funt  jest 
ciężki.  — Pokrycie cynkowe nie wymaga więa
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t ak  mocnego stolca dachowego j a k  dwa poprze­
dnie; nadto i pochyłość jego  o wie le może  być 
mniej szą .  —  Namienić  tu wypada,  iż cynk,  b ę ­
dąc meta lem e lekt rycznym,  niepowinien się s ty­
kać  z żadnym innym; inaczej ,  przez wzbudzony 
tym sposobem gnlwanizm, w krótceby  zniszczony 
zos ta ł;  i dla tego to, tafli cynkowych nie należy 
przybijać  gwoźdźmi  miedzianemi  lub żelaznemi,  
a le  raczej  cynkowemi albo drewnianemi ,  po- 
przednio woskiem,  albo t łuszczem napojonemi.

Dzia ła  także  szkodliwie na cynk wilgoć za­
w a r t a  W deskach na k tórych le ży ,  o raz i  po­
wie t rze  s tęchłe  i  w i lgotne  pod dachem będące.— 
P ot r zeba  więc dawać  pod niego deski  zupe łn ie  
suche  a poddasze cugami opatrzyć.

5. D a c h y  papierow e.  Papier ,  od wielu juz  
lat  był polecany na pokryWranie dachów i tu i 
owdzie  do tego używany;  ale w nowszych do­
piero czasach na większą  ska lę  go używają .  
Szczególn ie j  służy on na dachy będąe sm o łą  n a ­
pojony .  (W  tym s tan ie  używa się do dachów 
Dorna ,  o czem niżej) .

D a c h y  papierowe na jwięcćj  są upowszechnio­
ne w Szweeyi  i Norwegi i ;  a że mo gą  się utrzy-  . 
mać w tych zimnych i wilgotnych kra jach,  zdaje 
się iżby zniosły i nasze zimy. Pos tęp owan ie  
taiuże jes t  bardzo proste.  Dach obij* się byle 
jak ie tni  d e s k a m i ; ( im s ta rsze  tein lepsze po­
n iew aż  się nie s p a c z a ją ; ) te po k ry wa ją  się p a ­
pierem, smołą  napojonym. Jeżel i  papier  dobrze 
zosta ł  smołą napojony i deski  nim dokładnie 
obite,  dach j e s t  rówmie t rwały  j a k  z blachy że­
laznej .  Należy go tylko co 10. do 12. l a t  smołą  
powłóczyć.  Ma się rozumieć iż stolec pod tenże 
dach, może być o wiele s łabszy od zwycza jnego.

Ogniotrw ałość  tychże dachów', przoz l ies krypt  
Ministeryalny Rządu Szwedzk iego  z dnia 15. maja 
1S34. uznaną  i og łoszoną  została.  I nie tylko 
używanie ich po miastach dozwolonem,  ale nadto 
dla wszystkieh  Królew ski ch  magazynów jes t

te raz poleconem.  Nadto,  daehy te odznaczają 
się piękną powierzchownością,  ponieważ można  
im dawać kolor  podług upodobania ;  i t ak  do­
dając do smoły,  k tó r ą  papier się napaja,  n ie ­
co farby c z e r w o n e j , dach będzie zupełnie po­
dobny do miedzianego;  zmięszana  zaś z sadza- 
mi i z rudą  ołowianą,  ma kolor  blachy żelaznej .

Dachy papierowe ju ż  od la t  30. i s tn ie ją  
W Szweeyi.  Z początku używano zwycza jnego 
pa kowego papieru.  Ale  przekonano się, iż b ę ­
dąc za nadto g r u b y ,  nieprzejmuje się dosta- 
tecznie sm o lą ,  i n iedokładnie  do desek  przy­
staje.  Robią  więc te raz  w Szweeyi  wyłącznie 
n a  daehy oddzielny ga tunek  papi e ru ,  k tórego  
t rw ałość  i ze wszechmiar  s tosowność,  od wielu 
już  lat doświadczenia s twierdza ją  (a) .  W  Angli i ,  
gdzie podobne daehy często się t ra f ia ją ,  rob ią  
do tego papier z pakuł  konopianych;  lub zc s ta ­
rych lin. Podług  nowszych doświadczeń,  można  
dodawać do pakuł  w pewnym s tos unku  slonty; 
papier ma być równie  t rw ały  i zda tny ,  a przy- 
tetn o wiele tańszy.

Papie r  na da ehy ,  tym sposobem się przy­
rządza .  A rkusze  rozpos ta r te  na stole,  tynk ują  
się smolą  za pomocą  pędz la  mula rsk iego ,  po 
obuch st ronach; lub też,  co lepiej,  maczają się 
w koc io łku  c iepłą  smołą nape łn i onym,  i po 
osiąknieniu sk ła da ją  pojedynczo na przygoto ­
wane  do tego rusz towan ie ,  w ten sposób u r z ą ­
dzone,  aby os iąkająca  jeszcze  z papieru smoła,  
do podstawionego  naczynia spływała .  — W  pier ­
wszym i d rugim razie na jwięcej  na to uważać 
potrzeba,  aby papier należyc ie ,  i naj jednosta j-  
niej  smołą  zos ta ł  napojony.  ,

Po 8. — U .  dn iach ,  tafle ju ż  są  zdatne  do 
użycia; dokładne  ieh napojenie s m o l ą ,  poznać 
można  po kolorze  bruna tno-czarnym  ( j eżel i  się 
żadna fa rba  niedornięszala);  im zaś jest  j e d n a ­

ją ) Byłoby pewnie dobrze gdyby I naaie papiernie podobne­
go papieru dostarczały.—

8
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• tajniejszy, tem tez dokładniej papier smołą się 
przejął. W  oznaczonym wyżej czasie, tafle tak 
dalece są suche, iż już bynajmniej nie brudzą.

Przytwierdzają się one do desek gwoździa­
mi 1. do cala dtugiemi o płaskich i dość 
obszernych główkach; poprzednio sinołą z małą 
ilością wapna zmięszaną na  gorąeo powleczo- 
neini. Po przytwierdzeniu tafli papierowych, 
eaty dach raz jeszeze powłóczy się smołą. To 
się najlepiej uskutecznia w dniu pogodnym i 
słonecznym. Smoła winna być dobra, nie wodni­
sta, nieco ciepła, ale nie gorąea

Tafle papierowe są zwykle nieco szersze i 
dłuższe nad łokieć. Po potrąceniu więc za. 
k ł a d k i , każda pokrywa przynajmniej łokieć 
kwad. powierzchni. — A rkusz takiego papieru 
kosztuje  w Sztokholmie 4 szylingi (około 7 gro. 
poi.); smoły wychodzi około beczka jedna (oko. 
ło 300. funt. poi.) na 250. arkuszy. Gwoździ 
potrzeba 10.— 12. na jeden arkusz. Obliczywszy 
w szystko ,  d esk i ,  pap ier ,  sm ołę ,  gwoździe, 
p ra cę ,  tedy łokieć kwad. dachu papierowego 
kosztuje (wSzwecyi) najwięcej około 14. kra j-  
carów (około 28. gro. poi.)

G. D a ch y  płócienne. Podobnie jak  papier i 
płótno może być użytem na dachy. W tym celu 
grube lniane zanurza się w mięszaninie z ło­
żonej;

z 2. części Smoły kamiennej
1. — Paku.
2. — Miałkiego piasku rzecznego,
1- —  Sody albo potażu. — W szystko to r a ­

zem zm ięszane, powinno być tak 
obrzędnie ja k  zwyezajna olejna farba.

Pod daeh płócienny dostatecznie moenemi 
są kozły 2. cale szerokie, a 3. cale grube; mogą 
być dane zwyczajnym sposobem, jnb też płasko. 
P łótno obija się w stanie mokrym, gwoździami, 
do dachów papierowych używanemi; poezem raz 
jeszcze się powłóczy opisaną inięszaniną. W tym 
stanie odpor ono daje wszelkim zmianom pory 
czasu i przy tem jest  ogniotrwałe.— W Baltyniorze 
tym sposobem je s t  pokryty budynek 70. stop dłu­
g i ,  a nawet i większa część tamecznego ra ­
tusza.

7. D achy z  ta jli żyw icznych. — Dachy płaskie 
Do rna zjednały sobie tak  powszechne zajęcie, 
iż wielu pracowało nad udoskonaleniem ich, 
pod względem taniości, trwałości, a mianowicie 
nie przepuszczania wody. Pod ostatnim wzglę­
dem zasługują szczególniej na uwagę tafle ż y ­
wiczne S a c h s a ;  albowiem czynią one rzeczy­
wiście dach płaski wodotrwałym. (Tafle te zo­
stały opisane w Nrze 3. Tygod. Hol. z r .  b.).

(Domowa,

O podścielaniu w oborach ziemia.
Wiadomo zapewne czytelnikom , że B ł o c k  

radzi używać w braku słomy, lub  innego tanie­
go i łatwego do nabycia raaterya łu , za pod- 
ścioł dla bydła, ziemi. —  Postępowanie w tej 
mierze jes t  opisane w dziele G ospodarstw *

W iejskie  przez M. O c z a p o w s k i e g o ,  Dyr. 
Inst.  Gosp. W iejs. w Marymoncie.

N a zeszłorocznem zgromadzeniu gospodarzy 
niemieekieb w K arlsruhe ,  między innemi była 
mowa i opodściolce z ziemi. — Wielu gospodarzy 
było przeciwnych temuż postępowaniu. Ale za­
chwiało się ich zdanie, gdy P. L u d w i k  Nad-
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dzierżawca  w Czechach  z a p e w n i ł :  »iż już  od 
lat  3. na 8. fo lwarkach używa ziemi na pod- 
sciol; p rzez  co bl isko połowę s toiny oszczędza,  
a p rzytem o t rzymuje bardzo dobry nawóz.  —  
Jednakże ,  zg romadzenie  uznało,  iż ważny ten 
przedmiot  wymaga  jeszeze  dokładnie jszego  wy­
jaśn ie n ia  i podało następujące  pytania pod śei- 
s łe  doświadczenie i r ozwagę .—  Wiadomo nam, że 
W mowie  będący przedmiot  nie jest  obcym prak.  
tyce naszych gospodarzy.  Kie będzie więc bez 
korzyśc i  i dla rzeczy samej w sobie,  i dla nich gdy 
zwróc imy ich uwagi ,  n a py ta n i a  w mowie będące:

1. Czyli  używając  na podścioł  ziemi,  na  jej 
rodza j  uw ażać  należy ?

2.  Czy wy w ie ra  tu  wpływ wapno?  i j a k i  ?
3. J a k i  ma wpływ obecność próchnicy,  lub 

jnk ic hbą ć  części organicznych nie roz łożonych,  
w ziemi na podścioł użytej ,  w porównaniu  do tej ,  
k tó r a  ich nie z a w i e r a ?

4. Czyli  można  użyć  do tego ziemi zaw ie ­
ra jące j kwasy,  lub ziemi tor fowej?  —

5. J ak ie  j e s t  wza jemne na  siebie dz ia łan ie  
odchodów zwierzą t  i ziemi; j es tże  ono zaw sz e  
je dno s ta jne  lub się zmienia  podług  ich ró ż n o ­
ści g a t u n k o w e j ?  —

C. Ja k ie g o  urządzenia  wymaga  przechowy­
wanie  i cuszenie  ziemi;  czy na leży  j ą  p rzechowy­
wać  w oborze,  lub pod szop ą ;  lub też  czy może  
być z ła żoną  w doły,  albo usypaną  w k o p c e .? —

7. Czyli  koniecznie  i pod wszys tk ie  ga tunki  
zwierzą t  używać  potrzeba  ziemi suche j ; w j a ­
k i  sposób z iemia  w i l go tn a  może bydź osu­
szoną  ? —

8.» Możeż  bydź użytą  w grupach,  lub czy ii j ą  
koniecznie rozdrobnić  pot rzeba? —

1). Ju ka  jej i lość je s t  na js tosownie jsza na 
sz tukę  bydła dane j  wielkości  ? ——

10. Czyl i  koniecznie mięszać j ą  należy ze 
s łomą lub innemi ciałami  rośl innetui  i w jak im 
stosunku ? —

11. Je s tż e  lepiej zostawić j ą  d łuższy czasu 
przeciąg pod bydłem, lub też wywozić j ą  z obo­
ry częściej ,  i j a k  c z ę s t o ?  —

12. Gnój,  przez podścielanie ziemią otrzymany,  
mażli  bydź w stanie świeżym na rolę  użyty, lub 
też winien wprzódy odbyć fe rmentacyą  w obo­
rze ,  albo po za o b o rą ?  —

13. Czyli  obora może pozostać w dawnym 
s tanie  , lub też bydź w ezemkolwiek  odmie­
n ioną?  —

14. Czyli  w urządzeniu obory,  na  odpływ 
uryny wzgląd mieć należy ? —

15. J a k a  j e s t  na js tosownie jsza podłoga przy 
używaniu ziemi na podśc ioł ;  w szczególności  
b ruk  j e s tż e  szkodl iwy lub k o r z y s t n y ?  —

lti .  Jeżel i  b ruk  j e s t  pot rzebny,  maż on bydź 
dany równoleg le ,  lub spadzisto i pod jak im s to­
pniem ? —

17. Czyli  narzędz ia  s ta jenne  zwyczajne  są 
dos ta teczne  do podściołu z iemnego,  lub pot rze-  
baż do tego  innych i j ak ich?—

18. J ak ie  są  trudności  w zaprowadzeniu t e ­
go podściołu; j a k im  sposobem i z j a k im  kosz-  
teui dadzą  się u su ną ć?  —

19. J le  kos z tu je  dowiezienie do obory ziemi 
na podścioł  i wywiezienie  tejże  na  ro lę?  —

20. Czy można  użyć podściołu z iemnego przy 
każdym ga tun ku  p aszy ?  —

21. Czyli  podścioł t en może bydź użyty dla 
każdego  rodza ju  zw ierzą t  domowych,  mianowi­
cie: dla koni ,  bydła,  owiec,  świń,  drobiu; w k a .  
żdym oddzia le ,  podług w i e k u ,  płci i p rz e z n a ­
czenia,  j a ko ,  dla kr ó w ,  bydła opasowego lub użyt­
kowego ? —

22. Czy w każde j  porze ro k u  podścioł  ten 
wożę  bydź używany?-—

23. Na  co uważać  na leży przy wyborze  zie­
mi na podścioł,  pod w zglę dem g ru n tu  który ma 
byrdż n ią  nawieziony ? —
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21. Jak i  sprawia  skut ek  nawóz ziemny, j a k o  
ś rodek  użyźniający,  a potein j ako  poprawiający 
rolę ? —

25. J a k  długo s k u t e k  tegoż nawozu objawia 
sic w roli  w porównaniu  do zwyczajnego na- 
wozu ? —

26. Jak i  j e s t  sk u t ek  tegoż nawozu w porze 
suchej  i mokrej ;  w k l imacie  suchym i wi lgo­
tnym 1 —

27. Ja k i  ma wpływ nawóz z podściołu z ie ­
mnego w porównaniu do zw; ezajnego nawozu,  
t a k  pod względem z i a rna ,  j ako też  produkeyi  
słomy ? —

28. Od ja k  dawnego czasu czyniono ju ż  do­
świadczenia  z podściolem w mowie  będącym?—

29. Jak i  ma on  wpływ na czystość i zdrowie  
ZAvierząt  p o ś r ó d  zimy! —

30. Czy używając  ziemi na podściot  oszrzę-  
dza się s toma lub inny materynl  na ten cel 
używany;  i w j a k ie j  i lośc i?  —

31. Z danej ilości paszy,  użytej  na podściel  
ziemi i innego  materya lu,  j a k ą  ot rzymano i lośś 
nawozu,  na wngę i obję tość  ? —

32. Czyli  obawiać  się należy ja ko w e j  s z k o ­
dliwości z nawiez ienia  roli gnojem z iemnym?__

33. Czyl i  na roli rzeczonym nawozem uży.  
znione j  obawiać  się należy chwas tów i j a k ic h !  —

31. Czyli ,  podług doświadczenia,  można  się 
obawiać  j ak i ch  chorób rośl in,  na gnoj u  w mo­
wie  będąeym uprawian ych!  —

35. W  jakich stosunkneh gospodarskich  ogól ­
nych i szczególnych używanie  ziemi na  pod­
ściel  j es t  wykonalnem? —

36. Czyli ziemia na podściol pot rzebna  w sz ę ­
dzie może bydź o t r z y m a n ą ,  i j a k sobie postą­
pić w posiadłościach małych i bardzo rozdro- 
bnionych? — \ \  b raku  innej  z i e m i , ezy można  
j ą  brać  z roi własnych i w j a k i  to sposób da 
się uskutecznić!  —

37 Czyli  w porównaniu  używanego dotąd 
sposobu o t rzymywania  nawozu,  ze sposobem n o ­
wym,  o k tórym mowa, miano wzgląd  na użycie 
gnojówki  ?-—

38. Nawóz ziemny,  na jak ą  odnogę  gospo­
dar s tw a  je s t  na jzdatn iej szy!  — to j e s t :  czy na 
łąki ,  pod chm ie l ,  do sadów i ogrodów warzy ,  
wnych,  do w i n n i c ,  lub n a r o ż n e  płody w  polu 
u p r a w i a n e ? —  /

39. J a k  można  na jła twie j  nawóz  z iemny na 
rol i  rozpost rzeć ? —

40. W  j a k im  j e s t  s tosunku war tość  gnoju  
świeżego z z iemią  po za obo rą  umięszanego,  
(a mianow icie za pomocą przekładania  wars twami  
gnoju z ziemią) do wartości  o t rzymanego w o b o -  
rze,  nawozu z i e m n e g o ? — i w jak ich  okol iczno­
ściach p ie rwszy sposób zas ługuje  na p ie rw s z e ń ­
stwo ?—

Pytania dotyczące przechowywa­
nia zboza w stogach, przez wyżej 
wymienione Zgromadzenie rolni­

ków podane.
1. J a k ie  ma ją  zalety i wady stogi  do praa- 

chowywania  /.boża i paszy? —
2. W  jakich położeniach zaprowadzenie  ich 

może być poleconem pod względem mie jscowo­
ści, obszerności  gospodarstwa ,  wysokośc i kapi-  
tału obro towego,  k o s z tó w  ich s tawiani a  i mtó- 
cenią zboża ,  s t ra ty  ziarna przez ok ru szen ie  lub 
zepsucie się,  i t. d. w porównaniu  do s t o d ó ł ! __

3. J ak ie  produkta dadzą się W nich najłepidj 
p rzechowywać a  j a k i e  na j t rudnie j  ? __

5. Czyli  d rąg w ś rodku zawsze j e s t  potrze,  
bny lub u ż y t e c z n y ! —

G. Czyl i  poprzeczne k ład zenie  drągów z a ­
wsze jes t  pot rzebne  i u ż y t e c z n e ? —
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4 .  J a k i e  s tog i  s ą  n a j s to s o w n ie j s z e  pod w z g l ę ­
dem:  a)  obję tości  , b) k s z t a ł t u ,  c) ł a tw o śc i  s t a ­
w i a n i a ;  d)  g a t u n k u  p r z e c h o w a ć  się m a ją c eg o  
płodu,  e) mie jsca,  czyl i  s t a n o w i s k a , — f )  N a k o -  
niec j a k i m  sposob em  mo ż na  w p ra w ia ć  ludzi  do ich 
s t a w ia n i a ,  bez  w i e l k i c h  k o s z t ó w  i s t r a t ?  —

7. W  j a k i m  zo s ta j ą  s t o s u n k u  ż e la z n e  pod .  
s t a w y  do s t o g ó w ,  w p o r ó w n a n i u  do d r e w n i a ­
n y ch ,  pod w z g l ę d e m  k o s z t ó w  i uży t ec zno śc i?—

8. J a k i e  j e s t  ich na j l ep sz e  pokry cie : dach 
r uc hom y lub ty lko  zw y c z a jn e  ok ry c ie  s ł o m ą ? —

9. J a k  m o ż n a  na jpewnie j  ubezp ie cz yć  z ł o ­

żone  do s to g ó w  p r o d u k t a  p rz e c iw  wi lgoc i ,  my .  

s s o m  i t.  p .?—
10.  J e s t ż e  k o n i e c z n e m  k a ż d y  s t óg  od r a z u  

z e b r a ć ,  i na  co u w a ż a ć  n a l eż y  pod czas  ich u k ł a ­
d an i a  j e ż e l i  n ie  od r az u ,  a l e  cz ę ś c io w o  z b i e r a ­
ne być m a j ą ?  —

11. Cz y l i  obej ść  s ię  m o ż n a  bez  s todó ł  przy 

s to ga ch ;  lub t eż,  s ąż  one  p o t r z e b n e  i w j a k i m  do 
pierwszy ch s t o s u n k u  ? —

12. J a k i e  o k o l i c e  o d z n a c z a j ą  s ię  n a jw ię c e j  
p rze z  n a j o gó ln ie j s ze  z a p r o w a d z e n ie  i n a j s to so .  
w n ie j sz e  s t a w i a n i e  s t o g ó w ?  —

O d po w ie dz i  n ie m ie ck ic h  r o l n i k ó w  n a  p o w y ż ­
sze  p y t a n i a ,  udzie l i  l i e d a k e y a  w s w y m  ezas ie  
C z y t e l n i k o m  tego  p i sm a  ; n i e mn ie j  i po czy n io ­
ne  w  te j  m ie r ze  sp o s t r z e ż e n i a  i d o ś w ia d c z e n ia  
na s zy c h  g os pod arz y ,  j e ż e l i  t a k o w e  z e c h c ą  j e j  

udzie l i ć .

O użyciu Ammoniaku do mycia 
i czyszczenia różnych materyów.

([podług Jó a e U  H unge j .

A re m o ni a k  n a w e t  czysty e syl i  g r yz ą cy ,  nie  
d z i a ł a  s z k o d l i w ie  na  m a t e r y e  w e ł n i a n e ; a co 
więce j ,  nie k u r c z ą  *ię one będąc  nim z m a c z a ­
n e . —  J e s t  to w ię s  naj l epszy  ś r o d ek  do myc ia  np.

pończoch  i s k a r p e t e k  w e ł n ia ny c h ,  k a f t a n i k ó w  fla­
ne l ow yc h  i t . p . — Na 10. częś c i  wody z i mn e j  b i e ­
r ze  się część  j e d n a  imimoniaku .  P o  należy  tein 
mi e sz an iu  , m o c z ą  s ię  w tej  wodz ie  r z e c z o ­
ne  p rzed mio ty .  P o  go dz in ie  w y j m u j ą  się,  t r ą  
s i ę  nieco łub  k le p ią  r ę k o m a  i na p o w ro t  do w o ­
dy k ła d ą .  T o  się p o w ta r z a  r az ,  lub  dvva razy,  
p o d łu g  za b ru dze n i a ;  p o ez em  p ł u c z ą  s ię  w czy­
s t e j  wodz ie  i sus zą .  —  J a k  p o w ie d z ia łe m ,  n ie .  
t y lk o  r ze czy  t y m  sposob em  w ym yt e  n ie  k u r c z ą  
s i ę  b y n a j m n i e j , a l e  nadto  w e łn a  z a t r z y m u j e  
w ł a ś c i w ą  j e j  sp r ęży s to ść  i b i a łość .

M o ż n a  t a k ż e  t ą  m i ę s z a n i n ą  czyśc ić  s u k n i e  
w e l n i a n n e .  S u k n o  do br ze  f a r b o w a n e ,  n ie  u t r ac i  
k o lo r u ,  a n a w e t  j e że l i  to m a  mi e j sc e  ł a tw o  go  
p r zy w ró c ić .  Np.  w y ło g i  s u k ie n n e  k a r m a z y n o ­
w e ,  myte  w rze cz o ne j  w odz ie ,  n a b i e r a j ą  k o lo r u  
po ns ow eg o ;  a l e  w ł a ś c i w y  i ch k o l o r  od ra z u  w r a ­

ca ,  sk o r o  ty l ko  z o s t a n ą  z a m o c zo ne  na  ch w i l ę  

w  w od z ie  z  oc tem.
N a jm o c n ie j  z a n i e c z y s z c z o n e  t ł u s to śc i ą  i po­

t em  z g ł o w y ,  k o ł n i e r z e  u s u k i e n  m ę z k i c h ,  po 
w y p r a n i u  w  rze czo ne j  w od z ie  , podobno będ ą  

do n o w y c h .
Ni em n ie j  d ob r ze  s ię  n i ą  cz y sz cz ą  m a te ry e  

j e d w a b n e .  C h u s t k a  c z a r n a  j e d w a b n a , n iechby 
na j b a r d z ie j  z a b r u k a n a ,  po z a m a cz an iu  w t e j że  
w o d z ie  i k i l k o k r o t n e i n  przemyciu ,  t a k  pod w z g l ę ­
dem k o lo r u  j a k o  i p o ły sk u  n ie mal  s ię  r ó w n a  

n o w e j .
P l am y  w m a te r y a c h  j e d w a b n y c h  , p rzez z ło ­

że n i e  p o w s t a ł e ,  n i k n ą  z u p e ł n i e ,  po na leży-  
teiu ich n am o cz en iu  w  wodzie  do k t ó r e j  s ię  
uży ło  n a  10. częśei  1. część  am m o n ia k u .

A m m o n i a k  w y w i e r a  ten sam w pły w  na  s k ó-  
r ę ,  ni" ty lko b o w ie m  podobnie  j a k  m a t e r y e  w e ł ­
n iane  o s w o b o d z ą  j ą  z b rodu ,  al e t a k ż e  i za pob ie .  
ga j e j  k u r c z e n iu  czy s t ą p ie n iu  się .  l>ia t ego 
jest  n a j l ep sz ym  ś r odk iem  do myc ia  r ę k a w i c z e k .  
D o sy ć  j e s t  moczyć  j e  np.  p rze z  d w a  dni w wo-
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dzie amm oniakowej  (/Jo skórk i  bierze s ię  na  1. 
część aiuinoo. tylko 6.  częśc i wody) ; wypiekać  
W zimnej  czyste j  wo dzi e ,  i na powie t rzu  wy­
suszyć;  nie tylko będą tak  czyste jak nowe,  ale 
nadto nie zmienią  ob ję tośc i ,  an i  właśc iwej im 
m i ę  kości i de l ika tnośc i,

V\ oda ummon iakowa j e s t  t akż e  naj lepszym

ć

ś rodkiem domy cia  drzwi  i okien pokostowanych;  
nie dz ia ła  bowiem bynajmniej  na  p o k o s t , j a k  
to czyni woda  go rą ca  z mydłem,  a le  ty lko ro z ­
k ła da  brud do niego przyczepiony.—  Z tej s a ­
mej przyezyny s łuży  ona do obmywania  ob ra ­
zów olejnych.

LCtwO.

O ralvu d rzew n ym .
( T h e  Quar t .  J o u r n .  of  Agr i cul ture  1838) .

W sz e lk ie  choroby rośl in — mówi P.  J o h n -  
S o n  nie pochodzące z zewnę t rz nego  o b r a ż e ­
nia drzewa,  są skutk iem zepsucia soków o d ż y -  

wnych,  z k tórych  wszystkie  części  d rzewa p o ­
w s t a j ą . — W miejscach,  w których się zawięzuje  
r a k ,  tworzy się massa,  podług doświadczeń P.  
D a v y s  i V a u q u e l i n a ,  z łożona z węglanu 
ka li ,  wapń-, i ziemi ta lkowej ,  nadto i z p ie rwia­
s t ku  rośl innego.  Pozna je się ta choroba  po nas tę ­
pnych zewnęt rznych oz n ak ac h :—  kora  traci na­
turalny  kolor;  staje się k ruchą ,  c z a r n ą ,  wraz  
z drzewem pod nią będąeem.

Ł u b o  i młode d rz ew a  zapada ją  na te ch o ro ­
bę,  j edna kż e  częściej  j e j  u le ga j ą  s ta r e .   W y ­
pada  tu n a m i e m c , iz nie zawsze  drzewo jest  
m ł o d e , k tór e  za tak ie  uważamy.  Np.  jeżel i  
z raz  do szczepienia by 1 wzięty z drzewa s tarego ,  
wówczas  powsta ły stąd szczep ,  nie może  się 
nazw ać rn /odym ,  Ble raczej rozmnożeniem czyli 
częścią s ta rego  drzewa.  —  Niechby szczep ten, 
w przeciągu lat  k i l ku  oka zywał  młodzieńczą 
*' łę życia, to przecież organa  je go  wkrótce  z ró ­
wnają  się z ma c ie rz ys tem i , i szczep młodość 
utraci .

K ażda  organiczna  i stota  ma pew’ien knes 
istnienia.  W  ostatnich peryodaeh życia,  każda  
roś l ina przeds tawia  z j a w i s k a ,  dogorywającemu 
organizmowi  t o w a r z y s z ą c e ; to jest ,  nie tylko 
us ta je wzrost ,  ale umnie jsza  się rozwi jan ie  s i ­
ły życia,  obieg soków jest l en iwy,  organa coraz 
bardziej  s ł abną  i wąt le ją .

j>Niechcę twierdzić — mówi P. Kn i g h  t— iż­
by dawnie j  jabłonie ,  na nie właściwym im gruncie,
nie podpadały chorobie  r a k a ;  lub też izby ga- 
tunki  tego drzewa,  wysoko uszlachetnione,  n ie 
podlegały tej chorobie  więcej  aniżel i  mniej po- 
prawne,  skoro im grunt  nie służy;  z własnego
przecież 20-let. doświadczenia ut rzymuję ,  że obe.  
cnie w mowie  będąca choroba,  każdemu . atun- 
kowi  j a b ł o ń ,  coraz niebezpiecznie jszą się s ta­
j e ,  coraz bardziej  się rozpościera;  ze Wszystkie 
gatunki  j a b ł o ń ,  j a k i e  zna laz łem w ich spisie 
z 17go w i e k u ,  bardzo  mało Wydają te raz  owo- 
cow,  i zna jdują  się widocznie w s tan ie  zupe łnego  
os łabien ia  i b l izkiego upadku.»

Szczególn ie j  podlega ją  chorobie r a k a  te 
d rzewka ,  k tó re  w młodości  bujnym odznaczały 
się wzros tem;  pi ócz tego jabłonie  n ieumie ję tnie  
przycinane,  lub na niewłaśc iwym stojące grun-  
e i e ; nakoniee prędzej  jej  u lega ją  na jdawnie j  
znane ga tunki .

9
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G ł ó w n a  p r z y c z y n a  r a k a .

G r u n t  n a j w i ę c e j  s ię  p rzy c zy n i a  Ho u t w o r z e -  
n ia  tej  ch or ob y  d r z e w a .  S k o r o  spodn ia  w a r ­
s t w a  s k ł a d a  s ię  z p ia sku  z a w i e r a j ą c e g o  części  
że laza ,  lub nie  i e s t  dos ta t e czn ie  o su sz on a ,  gdy 

p o w i e r z c h n i a  g r u n t u  j e s t  i low'ata i  zby tec zn ie  
wi lg o tn a ,  wtedy  na jn ie z aw o dn ie j  ch o r o b a  t a  się 
z j aw i ,  n iechby  drzew o było mł o de  i s i lne.  N i e ­
mnie j  s ię  t a k ż e  za w ię z u j e ,  gdy  d r z e w o  zbyt  
bu jn ie  r ośn ie  i w ie l e  po s ia da  g a ł ę z i ,  j a k o  też 
gdy  w młod ośc i  j e s t  z a n ę d z n io n e .

S p o s ó b  l e c z e n i a  t e j  c h o r o b y .

P rz e c i w  t e j  ch or ob ie  n a j s k u te c z n i e j s z y m  
ś r o d k ie m  j e s t  p r z y c i n a n i e  ga ł ęz i  d r z e w a  n ią  
d o tk n ię te g o ,  i  t a k  , j a b ł o ń  20  l e tn ia  , o k r y t a  
znaczni j  i lo śc ią  n i e p o rz ą d n ie  w y b u ja ł y c h  g a ł ę ­

zi ,  (a p r zez  to t a m u ją cy c h  p r z e w i e w  p o w i e t r z a  

i o p e r a c j ę  s ł o ń c a ) ,  c i ąg le  w w ie l u  in ie j seaeh 
r a k i e m  toczona ,  p r zys z ł a  zu pe łn i e  do s i ebie ,  po o d ­
j ę c i u  j e j  3. znacznych  odnóg ,  i n i e k tó r y ch  po m n ie j ­
szych g a ł ęz i .  P.  W i l l i a m  z a p e w n i a  z w i e ­
l o le tn ie g o  d o ś w ia d c z e n ia ,  iz j a b ło n ie  n a j p e ­
w n ie j  za bezp ieczyć  m o ż n a  przeciw'  ch or ob i e  
r a k a ,  gdy s ię  corocznie  p r zyc ina  ich n i e d o j r z a l e  
l a to roś le .

Je że l i  p rzy c zy n ą  r a k a  j e s t  w z r o s t  bu jny,  po­
t r z e b a  d r z e w o  w y k op ać ,  odjąć m u  k o r z e ń  g ł ó ­
wny  i z i emię  p o m ię sz ać  z p ł o n n i e j s z ą ; a n a ­

w e t  m o ż na  do t ego użyć  sa me go  piasku.

Je że l i  zaś  z r z ą d z a  go z b y t ec zn a  i lość ga łę z i ,  
p r z e rz e d z i ć  jo na le ży  t a k  da l e c e ,  aby  po w ie ­
t r z e  p o m ię d zy  n iemi  w o l n e  mi a ł o  p rze j śc ia  
i p rd m ie ń  s ło ń c a  cz as am i  ś r o d k a  d r ze w a  d o s i ę ­
ga ł .  Im b ow ie m  mocniej  p o w i e t r z e  i s łońce  k o ­
r o n ę  d r z e w a  p r ze jm uje ,  tein będz ie  ono  z d r o w ­
s z e ,  wię c e j  w y d a  o w o c u ,  o w ie l e  sm a c z n ie j ­
sz eg o  n iż e l i  w r a s i e  pr / .pciwnym.

J e że l i  g r u n t  spodni  s ta je  s ię  p rz y c zy n ą  r ak a ,  
ty lko  odmi en ie n ie  g o ,  z ł e m u  zapobiedz potraf i .  
S t a r e  n a w e t  i b l i s k ie  śm ie rc i  d r z e w a ,  a m i a ­
nowic ie  z powodu  z ł eg o  p ie l ę g n ow a ni a  o s ł a b io ­

ne,  mo żn a  u r a t o w a ć  i odm łod n i ć  , p r z e w i e t r z a ­
j ą c  ich k o r o n ę ,  p r ze z  s to s o w n e  w yc i na n ie  n i e ­
po t r zebnych  ga ł ę z i ,  z m ie n i a ją c  z i emię  do k o l a  
ich ko rz e n i ,  i u t r z y m u j ą c  czy s to  ich ko rę .

Mie j sc a  po jedyńczc  r a k i e m  d o tk n ię te ,  na l eży  
w y r ż n ą ć  aż do d r z e w a  zupe łn ie  z d r o w e g o  i r a n ę  

wy p e ł n i ć  s i no ł ą  z ży w ic ą  p o m ię sz a n ą .  Róż ne  
maści  do t ego polecane,  z t ąd  s ą  mnie j  zda t ne ,  
że j e  c z ę s t o k r o ć  deszcze  o p tu k u j ą ,  lub  mro z  
u s z k a d z a ,  p rzez  co l eezen ie  s ię  opó źn ia .

D o  tej ope racyi  n a j s t o s o w n i e j s z ą  j e s t  w io s n a  
g d y  j u ż  d r z e w o  so k i  o d z y s k a ł o ;  al e w  raz ie  

po t r ze b y  i późn ie j  m o ż n a  j ą  u s k u t e c z n i ć . —  Po  
r o k u  lub dwó ch  l a t a ch ,  p o d łu g  g łę bo k o śc i  r any ,  
p l a s t e r  s i ę  zde jmuje ;  j e że l i  r a n a  zu pe łn i e  z a r o ­
s ł a ,  nic ju ż  czyn ić  n ie  po t rzeba ;  j e że l i  zaś  z n a j ­
d u ją  s ię  po b r z e g a c h  m ie j sc a  cz a r ne ,  należy  j e  
p o w t ó r n i e  p o w y k r a w a ć  i r a n ę  j a k  w yże j  s m o ł ą  
ob łoż yć  i s z m a t k ą  ob wi nąć .

3\o%vwxiiobci •

W idok pól angielskich.
U d er za ją e y  za i s t e  j e s t  w id o k  pól  a n g i e l ­

s k i c h —- m ó w i  l ł a dz e a  S t a n u  I I  a s  z i w  s w e j  po­

d r ó ży  odby te j  vr r .  1830.  do A ng l i i  i F r a n c y i  —  
Nie  więc e j  n i e  widz i sz  j a k  o b s z e r n e  n iwy  b u j ­
nej  psz en ic y  i ob sza ry  p a s t w i s k  sz tu cz ny ch ,  na  
k t ó r y c h  p a s ą  s ię  l i s z ne  g r o m a d y  ow iec ,  bydła ,

8
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i koni .  Ale wszys tk ie  te t any  są od siebie od ­
dzielone i żywerai otoczone plotami.  T u  i ow­
dzie s toją na nich kląby drzew wybujałych,  ce­
lem dania cienia pasącym się zwierzę tom w eza- 
sie wielkiego upału.  Otóż to w ten sposób  ca­
ły ten kra j ,  cala Angl ia ,  p rzeds tawia  za jm u ją ­
cy ogród angielski .

Cóż to za kon t r as t  — mimowolnie ezęsto 
powtarza łem sobie —  do naszych pól w N ie m ­
czech , a szczególniej  u nas  w Bawaryi  ; gdzie 
cale pola,  podzielone na tysiące wąskich i dłu­
gich pasków ,  podobne są raczej  do pstrego ka f ­
ta n a  a r lek ina ,  niżeli  do niw dobrze urządzonego 
ro l n i c t w a ; — gdzie nazywamy pas twiskami  miej .  
sca bagniste,  lub też obszerne  a gole piaszczy­
ste przest rzenie;  na których tu i owdzie  , tacza 
się zanędznione ,  wychudzone bydlątko.  —

Farmerowie  angielscy — Włośc ian i e  — są 
to ludzie rozsądni ,  oświeceni ,  i w swym zaw o ­
dzie nader  b ieg l i ;  a nawet  rozciąga  się to do 
najpros tszego fa rmer a .— Są  tu ieszcze tak z w a ­
ni G entlem en- F a rm e r , k tórzy  j u ż  po większej  
części na leżą  do wyższego towarzys twa .  Są  oni 
albo właścicielami,  lub tylko dzierżawcami w i ę ­
kszych posiadłości,  i posiadają zwykle ogromne 
mają tki .  — Oni to czynią na jważnie j sze  i k o ­
sz towne doświadczenia;  tw orzą  w okolicy z g r o ­
madzenia  rolnicze,  wyznaczają  nagrody i bardzo 
wiele łożą  na udoskonalen ie  rolnietwa,  n ietylko 
w swej okolicy, ale i w ogólności .  — Żyją oni 
na  wie lką  stopę,  wystawnie,  częs tokroć  zby tko­
wnie.  Nawet  u prostych fa rmerów pewien zby­
tek  się objawia;  j edn akż e  przek łada ją  oni życie 
pros te  i wygodne , nad blask okaza łośc i .— F a r ­
merowie  ci pos iada ją  dość często przeszło 50,000 
funt .  szterl .  (2,000,000 zł.);  aprzee ież  pozos ta ­
ją  przy zwyczajnym prostym sposobie żyeia.  — 

Ze w Angli i  każda  k lassa  mieszkańców do­
b r z e j e  i pije, powszechnie  wiadomo.  Rozciąga się 
to aż do prostych wyrobników,  k tórzy  w ogól ­

nośc i  lepiej żyją niżel i  w Niemczeeh zamożny 
mieszczanin.— W  Angl i i  prosty wyrobnik  bie­
rze  dziennie po 3 |  do 5. szil. (bl isko 7. do 10. ztp.) 
mularczyk  6. do 7. szil.; rzemieśln ik  8. do 10. 
szil. I dla tego to nawykl i  do tak iego życia,  iż j eże.  
li wyrobnik prosty nie może mieć codziennie mię­
sa , ehleba pszennego,  piwa i herbaty,  i to 
w wielkich porcych , wtedy ju ż  myśli  o uda­
n iu  się o wsparci* do kassy  ubogich.

K o r z yśc i  jak ie  ro ln ic twu p r z y n o s z ą  
s tudnie  Ar tezy jsk ie .

P i s m o ,  przez  T o w a rz y s tw o  rolnicze Krtfł. 
S a sk i ego  wydawane  (20 posz. St .  15 1838), po­
daje nas tępujące korzyśc i  j ak i e  s tudnie A r te ­
zyjskie rolnictwu przynoszą.

1. Mog ą  przez nie być zaopa trzone wodą  
m ie j s c a , gdzie studnie zwycza jne niechby n a j ­

głębsze,  wody nie wydają;  nadto,  wybór  miej­
sca na te studnie nie je s t  l ak  trudny,  (byle tylko 
położenie geognos tyezne  nie było na pr z e sz k o ­
dzie),  j a k  przy kopaniu zwyczajnych.

2. Ze  w ogólności  więcej  wy dają wody niżel i
o s t a t n i e ; a często nawet  twor zą  wodo-rzufy .

*

3. Ze w różnych okol icznościach są  tańsze 
od studni kopanych.

4. Ze ich woda,  j eże l i  cośkolwiek są g łębo ­
k i e ,  zawsze  t rzyma jednos t a jną  te m p e ra tu rę ;  
zwyczajnie  10. stop. po nad zero.

5 Ze pospolicie dają wodę  bardzo czystą,  do 
wszelk iego  uży tku  zdatną .

6. Ze  za pomocą tyehże s t udz ie n ,  okolice 
suche,  p iaszczyste ,  z wody ogo ło con e ,  w u ro ­
dzajne zamienić  można niwy; czego inaczej  osią- 
gnąćby nie można.

7. W y d a j ą  one częs tokroć  tyle wody, że nie­
ty lko  można je j  użyć do obracania  ogromnej  
maszyneryi ,  ale nadto wzmocnić nią st rumienie 
lub kanały.



—  O')

8. W o d a ,  * powodu jednos ta jne j  t empera tu­
ry, może  być użytą do ogrzewan ia  różnych p ra ­
cowni.  Np. W o d a  wychodząca ze studoi A r ­
tezyjskiej  do papierni  w H e i l b r o n ,  t rzyma 10 
stop. Ile. ,  za trzymuje zaś jeszcze  4 do 5 stop. 
w pracowni  tejże fabryki .  — N a d t o ,  w na j tęż­
sze mrozy,  k o la  za pomocą tej wody obracane,  
wolne  są od lodu j a k  to widzimy w I le ilbron  
i E r la n g en .

9. Za pomocą s tudzien a r tezyjsk ich  można 
za lewać  ł ą k i ,  pa s twiska  i r o l e ,  a następnie 
o wiele powiększyć  ich plony.

Jednakże ,  nie rozumi jmy,  że każde  wierce- 
nie studz ien wydaje  w'odej albo że tworzy wo- 
do- rzuty.  B y n a j m n i e j ; za leży  t o ,  j a k  powie­
dziel i śmy,  od położenia geognosfycznego r ó ­
żnych wa rs tw  wierzchu z ie in i , k tóre  ja k  wia­
domo, bardzo jes t  różne.

Do powyższych korzyści ,  j a k ie  s tudnie a r te ­
zyjskie przynoszą,  można  dodać i te;

a j  że często osu sz a ją  miejsea ź ródl is te ,  lub 
nadają  wodzie,  oneż tworzące j ,  inny, mnie j dla 
ro lnika niedogodny k ie runek .

b j  Ze  w i e r c e n i e  ich często stuzy do odkry­
c i a  r ó ż n y c h  minerałów',  nader użytecznych; j ako:  
gypsu,  węgli  knmiennych,  rudy żelaznej  i t. p. 
Częs tokroć  bowiem,  w razie n ieot rzymania  wo­
dy, odkryc ie  jak i ego  użytecznego c ia ła ,  podję­
tą  pracę sowicie wynagradza .

Sposób udoskonalenia krajowego z baza.
Nie  tylko zwierzę ta  domowe , ale i rośl i­

ny k ra jo we  można  znacznie udoskonalić prze* 
s tosowny wybór  i s ta ranne  p ie lę gnowa n ie .— 

Na poparcie tego,  następujący p r z y k ł a d : — P. 
H  i c k l i n g , fa rmer  Pa na  B u I i v e r w N o r fo 'k ,  
spos trzegł  w r. 1829. pomiędzy swoją pszenicą 
na dojrzeniu będącą,  3. kłosy,  zupełnie odmien­
nego ks z ta ł t u  i posiadające wielkie z i a r n a ,

W  znacznie większej  liczbie niż zw yc za jn e .— 
Zebrał  j e  oddzielnie,  zasiał ,  i w roku  następnym 

zebra ł  z ty cli t rzech k łosów \  kwar ty  pszenicy. W r. 
1831. miał z <ychżc J  Buszla (około 8. gar.  poi); 
a w 1833. r. zebrał  j u ż  36. Bitszli. — Któreiui na r. 
1834. obsadzi ł  36. akrów.  — W tymże roku  dz ie ­
dzic jego  zakupi ł  od niego, po bardzo  wysokiej  
cenie,  zbiór z 35. akrów, dla rozdania  tego no­
wego ga tunku pszenicy pomiędzy swych fa rm e­
r ó w . — Najdośw iadczeńsi rolnicy na  to się zgo­
dzil i :— iż skoro się ten ga tu nek  pszenicy w eale.j 
Angl i i  upow szechni,  zbiór tego zboża przynamnie j  
o połowę może się powiększyć;  p rzypuszczając iż 
się nie wyrodz i ,  do czego dotąd ( już j e  upra­
wia ją  łat  10) nie ma najmnie jszego podobień­
stwa.

O u życ iu  maślanki w miejsce k a a s n  lub  
d r o ż d ż y  do pieczenia  chicha.

W Ilo l sz tyń sk i em  powszechnie biorą do pie­
czenia chleba żytnego,  w miejsee drożd/y ma­
ś lankę ;  ale powinna  ona być zupełnie kwaśna ;  
w tym celu prędzej  j ej  nio używają  j a k  po 2 —3. 
tygodniach.  — I w  Angli i  biorą  do pieczenia 
chleba kw aśną  maś lankę ,  nieco węglanu so dy  i 
soli k u c h e n n e j . — Chleb tym sposobem ot rzy­
many ma być smaczniejszy od tego,  do k tórego  
się bierze zwyczajny  k w as  lub drożdże.

Sukno z włosów zajęczych.

Odkąd zaprowadzono kapelusze z jedwabiu ,  
cena włosów zajęczych niemal zupełnie upadla.  
Podniósł  j ą  obecnie,  i to dość znacznie,  szczę­
śliwy pomysł kape lusznika  O berm ajstra  w Lip­
sku.  Wyrabia  on z tychże włosów sukno,  k tó ­
re jes t  nader miękkie,  de l ik a tn e ,  w dotknięc iu 
do UMunitn podobne,  ale od niego t r w a l s z e ,  
przy tern piękny ma połysk.
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flufu \o u w c c c ije ,

W iadom ości krajowe.
o R a jin eryach  cukru  w K rólestw ie  

Polskiem.
Pozadaną  zapewne bedzie wiadomośc ią  dla 

P P  Ziemianów,  chcących zakładać  domowe fa­
b ry k a c je  cukru z buraków ,  że rafinerya eukru 
w Szym a n o w ie  o mil 5 od Warszawy  za Bło­
niem, juz j e s t  czynną i ma zamiar nabywać od 
fabryk małych,  syrop burakowy,  należycie oczy­
szczony i doprowadzony do 30. stopni gęstości ,  
podług Areomet ru  Bornego. — Syrop taki  p rze­
chowywać się może k i lka  ty godn i ,  zwłaszcza 
w porze zimowej .  Będąc łatwiejszy do z ro.  
hienia od fa ryny ,  może być sprzedawany 
z korzyścią przez posiadaczy dóbr mogą­
cych miewać po ki lka  tysięcy korcy  buraków,  
a nieiuających dostatecznych wiadomości ,  appa- 
ra to w i czasu,  do osta tniego warzenia  syropu i 
k rys ta l iz ac j i  onego.

T a  jednak  dogodność  z rnfineryi nie może 
się rozciągać da leko wśród kra ju.  — Pot rzeba 
komu nik ow an ia  się i umawiania  z ra ł ine r ją ,  
okazywania  je j  wyrobów i dos tarczania  w r z a ­
zie właściwym,  zaledwo w obwodzie  mil dzie­
s ią tk a  u ła twiać  zdoła ten nowy rodzaj  p rzemy­
słu- — życzyć  więc należy bardzo , aby W ł a ­
ściciele dóbr ,  . zakładający Cuk rowni e  znaczniej ­
sze na prowincjach odleglejszych od W a r ­
szaw y i Szymanowa,  urządzi li  w nich rafinerye 
(chociaż nie tak  wielkie i kosz towne  j a k  Szy­
m a n o w s k a ) ,  dla ra finowania cuk ru  z fabryki  
własne j  i pobliskich małych z okolicy.  — Wszakże  
każdy ,  bliżej rozważający  koszta i pożytki ra- 
fineryi,  przysnąć musi tę ogólną  prawdę:  i e  po­
dobnie ja k  fabryki  male  cuk ru ,  korzys tniej sze  
są  od w ie lk i ch ,  t ak  też i ra l i n e r je  nie wiele 
w iększe  od potrzeby w ła s n e j ,  zyskowniejsze 
są od wielkich zakładanych dla ra finowania  
faryny kupnej .  Małe  cukrownie  dla tego są 
zyskownie jsze , że część budowli,  materya łu i 
robotn ika,  dos ta rcza  miejscowe gospodars two 
domowej fabryce prawie darmo.  — Małe rafi­
nery a zaś dla tego są korzys tnie j sze  od wiel- 
k t c h ,  iż większa  część b u dow l i ,  appnratów i 
robo tn i ka ,  po wyrobieniu przez zimę faryny,  
posługuje bez nowych na n ią  nakładów do r a ­
finowania,  w ciągu lata.

N a d t o ,  Właśc ic ie le  cukrowni  wielkich po­
winni mieć to na uw a d z e ,  że jeśl i  zan ie d­
ba ją  założyć rafinery i u s iebie ,  i pozostanie 
w kra ju  jedna  tylko rafinerya już  za ło ż o n a ,  
w yn ik ną  ztąd dla nich dwie następne , szkodl iwe 
ieli in te resowi ostateczności :— Aibo n iezna jdą  
na swój cukier  nieraf inowany prędkiego  odbj tu 
i kupców,  skoro ci mieć już  będą  lepszy c u ­
k ie r  k rajowy wychodzący z rnfineryi;  albo go 
będą musiel i  sprzedawać  tejże rafineryi ,  za c e ­
nę prawie  monopoliczną  j a k ą  ustanowić  je j  się 
podoba.

Zyczyćby nakoniec  n a le ż a ło ,  aby Panowie 
Ziemianie mający z pewnością  urządzać  u s i e b i e  
rafinerye,  raczyli  zawiadamiać o tein publiczność; 
ośmieli łoby to nie jednego ro ln ika  wahającego 
się dotychczas w swych projektach do s k i e ­
rowania  swego przemysłu ku uprawie buraków 
i wyrabianiu syropu lub faryny,  dla spodziewa­
nej w bliskości  ra fineryi .

O d p o w ie d ź .
Z powodu l icznych zglas/ .uń do Glówn:  K a n ­

toru Bed. T ygo d.  Boi. względem kupna  cukru ,  
z buraków, jak ob y nadesłanego  na przedaż z ma­
jętności  W.  Karo la  S z p a k o w s k i e g o  w Bi ­
twie położonej,  tamże  sposobem domowym wy­
rabianego .  Bedakeya  oświadcza:  iż o t rzymała  
w prawdzie próbkę  cukru  tego ; ale to jedynie 
dla okaznnia ,  do jak iego  stopnia doskonałośc i  
f a b ry k a c j a  tego,  tyle ważnego produktu ,  spu- 
sobem domowym dop rowadzoną  być może.

D oniesienie Księgarskie .
Di •uga część dz ie ła :  n S z tu k a  u rzą d za n ia

gospodars tw ,  wydanie drugie ,  powiększone  i z u ­
pełnie przerobione , zawiera:  —  1 . Główniejsze  
własności nawozów pojedynczo  uważane. 2 Ob­
chodzenie się z naw ozam i zwierzęcerni w ogól­
ności, i w szczególności.  3. O  najkorzystn ie jszem  
u ży c iu  nawozów zwierzęcych.  4 . O nawozach ro ­
ślinnych . ( N o w y  sy s te m  nawozów roś l innych  P. 
N e b b i e n ,  obszernie w yłożony  zos ta ł .)  5. O  n a ­
wozach m inera lnych .

Ke a a kto r  N. K u r o w s k i .  — Gł ówn y k a n t o r  lte<lakc)i w S t ar em Mieście No.  01.  n a  1. Pięt rze,


